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Przemoc za szybą eeeooo 
Prapremiera "Zbombardowanych" Sara h Kan e w 1995 r. w lon

dyńskim The Royal Court wzbudziła olbrzymie kontrowersje. 
Nagromadzenie okropności: od gwałtu hetero- i homoseksual
nego, przez wydłubanie i spożycie gałek ocznych, po kanibalizm 
na niemowlęciu, bulwersowało, prowokowało do ostrej krytyki 
lub kpiny, zastanawiało. Późniejsza o dwanaście lat realizacja 
Mai Kleczewskiej z krakowskiego Starego Teatru nie wzbudza 
żadnych emocji. Powody są co najmniej dwa. DramatKane po
kazuje przemoc: w skali mikro- rodzącą się międzY.. dwójką bo
haterów zamkniętych w hotelowym pokoju, i w s_kali makro- na 
hotel spada bomba, do pokoju wdziera się Żołnierz. Siłą tej wizji 
była antycypacja rodzącego się terroryzmu. Dziś wizja Kane sta
je się banalna. Reżyserka ratowała się ucieczką od dosłowności, 
przeniesieniem dramatu na jakiś wyższy, abstrakcyjny poziom. 
Akty przemocy zostały więc wyrzucone poza scenę, poznajemy 
je z relacji bohaterów. Chłodna, zdystansowana jest również gra 
aktorów, którzy tworzą raczej hiperrealistyczne- jak scenografia 
Katarzyny Borkowskiej- typy. la n Krzysztofa Globisza to ma
fioso rodem z telewizyjnych filmów: gruby, z wąsem i włosami 
na brylantynę, w ciemnych okularach i skórzanej kurtce, nie roz
staje się z pistoletem, Sandra Korzeni ak rolę Cate rozbija na etiu
dy na temat neuroz swojej bohaterki, a Żołnierz Sebastiana Paw
laka to napędzana kokainą maszyna wojenna. Wszystko to działa 
jak szyba wstawiona między scenę i widownię, skutkiem jest ob
niżenie temperatury przedstawienia do co najwyżej letniej. 

ANnA KYZIOŁ 

BoskaJanda •••••o 
Wydaje się, że na taki właśnie 

spektakl czekała wierna pu
bliczność Krystyny Jandy, fani jej le
gendarnych monodramów: "Shirley 
Valentine" czy "Maria Cali as". Wyreży
serowana przez Andrzeja Domalika 
w Teatrze Polonia .,Boska!" Petera 
Quiltera to sztuka lekka, świetnie na-
pisana, z doskonałymi proporcjami scen zabawnych i wzruszają
cych, pozwalająca aktorce grającej główną rolę w pełni rozwinąć 
skrzydła. Jej bohaterką jest postać autentyczna, Amerykanka Flo
rence Foster Jenkins, najgorsza śpiewaczka operowa świata, oso
ba pozbawiona talentu, ale zupełnie tego faktu nie przyjmująca do 
wiadomości, do tego uparta i na tyle bogata, by nagrywać i organi
zować sobie recitale. Staje się w końcu postacią kultową. Zarówno 
grająca główną rolę Krystyna Janda, jak i towarzyszący jej na sce
nie jako młody akompaniator Cosme Maciej Stuhr, Wiktor Zbo
rowski w roli jej towarzysza życia i Krystyna Tkacz jako przyjaciółka 
domu w pełni wykorzystują dane przez Quiltera możliwości. Jan da 
gra swoją bohaterkę z lekkim dystansem, ale też z wielką czułością. 

Bawi się jej brakiem gustu i egzaltacją, gdy potężna i wiekowa wy
chodzi na scenę w stroju pasterki, albo gdy Bizetowska Carmen 
w jej wykonaniu bardziej przypomina (również wokalnie) byka niż 
ponętną Cygankę. Z radością psotliwego dziecka wyśpiewuje każ
dą fałszywą nutę, po czym z szelmowskim uśmiechem wdzięczy 
się do widowni i doprasza braw. Rola Madame Jenkin s to dla niej 
także zabawa z własnym wizerunkiem artystki uwielbianej przez 
widzów, ale nie zawsze docenianej przez krytykę. No i osoby, któ
ra, takjak Madame, wbrew przeciwnościom dopięła swego. Gra ją 
przecież na własnej scenie. 


